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WTOREK, 22  Czerwca. 
4  L ipca.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , 21 C zerw ca.

5  L ip c a . i

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k I  w  Wydziale s ł u ż b y  

Cywilnej z dnia 8 Czerwca, otrzymują dymissyą na własną 
prośbę: Grodzieński Gubernijalny Strapczy Spraw Krymi
nalnych Radzca Dworu Chojecki i Sędzia Powiatowy Wi
tebski Assesor Kollegialny Rekść.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale służby 
Cywilnej z d. 12 Czerwca, Rektor C e s a r s k i e g o  Dorpat- 
skiego Uniwersytetu, Radzca Stanu, Professor Zwyczajny 
N euc , najłaskawiej podniesiony do rangi Rzeczywistego 
Radzcy Stanu.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów z d. 11 
Kwietnia mianowani kawalerami orderu Sw. W ło d z im ie rz a  
3 k lassy , w liczbie innych: Starsi urzędnicy Sekretaryatu 
Stanu Królestwa Polskiego, Rzeczywiści Radzcy Stanu Sw i
derski - Kostiukowski i Gościmski i urzędnik do szczegół, 
poleceń przy Ministrze Sekretarzu Stanu Królestwa Pol
skiego, Radzca Kollegjalny Polakowski. •

—  Rada Państwa, przychylając się do Zdania Ogólnego 
Zgromadzenia trzech pierwszych Departamentów Rządz. 
Senatu w rzeczy tytułu hrabiowskiego familii de Cham- 
borant, oraz biorąc za zasadę podobne przykłady, postano
wiła: wyjednać pozwolenie N. C e s a r z a  J m c i ,  iżby Pułkow
nik Wiktor dę Chamborant z potomstwem w linii prostej, 
mógł używać w Rossy i tytułu Hrabi Królestwa Francuz- 
kiego. N. P a n  raczył udzielić takowe pozwolenie 21 Kwiet
nia bieżącego roku.

—  Koliegium Handlowe Szwedzkie ustanowiło kwaran- 
. tang 5 dniową dla okrętów przybywających z wybrzeża

południowego Finlandyi i z H ango-U dd; z tego powodu 
statki parowe Petersbursko-Finlandskie: Storfursten  i Fursl 
M enschiko ff odłożyły do dalszego czasu swoje podróże do 
Stockholmu.

O C H O L E R Z E .

W  Petersburgu , po 19 Czerwca pozostawało chorych 
1,651, w ciągu doby przybyło 815, wyzdrowiało 61, umar
ło 356 —  po 20 Czerwca pozostaje chórych 1,947.

W  Moskwie od 1 po 7 Czerwca zachorowało 1724, 
umarło 728.

W  ostatnich dniach Maja epidemija zjawiła się w czte
rech nowych powiatach gubernii Moskiewskiej. W  nich, 
od 20 Maja po 1 Czerwca zachorowało 81, umarło 62.

YV Aslrachaniu w- tygodniu po dzień 29 Maja zachoro
wało .62, umarło 34.

W  gubernii Orenburskiej, powiatach Meńzelińskim i 
Bielebiejewskim, w tygodniu po 28 Maja zachorowało 52, 
umarło 8.

W Simbirśku i Samarze cholera słabnie, w ostatnich 
dniach Maja zjawiła się w Syzrańskim powiecie, gdzie po 
2  Czerwca z 43 chorych, umarło 10.

W  samym Kazaniu  słabo działa; zjawiła się w dwóch 
nowych powiatach Tetiuszskim i Kożmodemjańskim; w ca- 
łej gubernii i Kazaniu w tygodniu po 27 Maja zachorow. 
134, umarło 59.

W  N izn jm  Nowgorodzie  i całej gubernii cholera sła
bnie; w tygodniu po 31 Maja Maja zachorowało w gub. 
mieście 27, um arło 12 , w powiatach zachorowało 34 , 
umarło 15.

W  kostrom ie  epidemija ciągle się w'zmaga, w tygodniu 
po 4  Czerwca, zachorowało 126, umarło 85, ukazała się
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,w nowych powiatach Wietłuzskim i Bujskim; we wszyst
kich pow. w tymże okresie zachorowało 37, umarło 22.

W  ostatnich czasach ze szczególną szybkością cholera 
rozszerzyła się w gubernii Jarosławskiej, prócz dawniej 
wymienionych nawiedziła miasta Rostow, Daniłow z po
wiatem i powiat Lubiński. W  tygodniu po 5 Czerwca, w 
Jarosławiu zachorowało 289, umarło 86 —  w Rybińsku 
zachorowało 228, umarło 90, w innych powiatach zacho
rowało 47, umarło 55, w ogóle zachorowało 564, um ar
ło 211.

W  IVołogdzie  w tymże tygodniu zachor. 37, umarło 
18; w powiatach cholery jeszcze niema.

W  mieście Tichwinie Nowgorodzkiej gubernii po 27 
Maja cholera zaczęła szybko się rozszerzać, po 6  Czerwca 
zachorowało 115, umarło 79. W edług postrzeżeń lekarzy 
epidemija traci na sile w miarę szerzenia się na przestrzeń. 
Dotąd dotyka tylko lud prosty.

W gubernii Smoleńskiej cholera dotąd słaba. Na nowo 
26 Maja, u k a z a ła  się w mieście gubernijalne'm i W powie
cie Duchowszezyńskim. W  Smoleńsku od 26 Maja po 1 
Czerwca zachorowało 18, umarło 10, w powiatach od 22 
Maja po 1 Czerwca zachorowało 65, um arło 32.

W  gubernii Tulskiej pow. Alexińskim, w tygodniu po 
28 Maja zachorowało 20, umarło 5.

Z pięciu gubernij dotkniętych cholerą nowych wiadomo
ści nie odebrano:

Cholera zjawiła się w następnych nowych miejscowo
ściach :

1.) W  Nikołajewie gub. Chersońskiej od połowy Maja.
2 )  W  Odesskiej Kwarantanie, jeszcze od drugiej po

łowy Kwietnia ukazały się i nieustają wypadki śmierci cho
lerycznej, na statkach zostających w kwarantanowe'in poło
żeniu. Pierwszy chory był na okręcie przybyłym z Kon
stantynopola. W  samej Odessie zdrowie publiczne jest w , 
stanie pożądanym.

5.) W  Peuzie od 27 Maja, po 2  Czerwca zachorowało 
65, umarło 25.

4.) W  mieście W iesjogonsku gub. Twerskiej od 29, a 
w R żew ie  od 50 Maja.

5.) W  mieście Borysohlebsku gubernii Tambowskiej od 
30 Maja. k

6.) W  gub. Ołonieckiej od ostatnich dni Maja.
7.) W gub. S.-Petersburskiej od 3 Czerwca, w mieście 

Nowej Ładodze zachorował tego dnia jeden flis przybyły 
z Nowgorodu i tegoż dnia umarł; nazajutrz zachorowali 
przechodzący z Tichwina do Petersburga robotnik, Assesor 
od włościan Sądu Ziemskiego i flis na bacie z drwami. 
W  dniach następujących choroba zaczęła się szerzyć dalej. 
W  Schliisselburgu pierwsi chorzy ukazali się 7 Czerwca.

8.) w' m. W itebsku, 5 Czerwca zachorow. 4, umarł 1. 
Nadto cbo’era ukazała się w mieście Orszy.

14 Czerwca 1848.

KORRESPONDENCYA.
(Listy do W ydawcy.)

I.
«Dzień 24 Maja przedstawił mieszkańcom Grodna bardzo 

zajmujący widok. Dwa młode żubry, Niemnem na bacie 
do Carsko-Sielskiego parku przewożone, w czasie kilkogo- 
dzinrtego odpoczynku, tłumnie zwabiły nad brzeg rzeki 
miejscową publiczność, ciekawą przypatrzyć 6ię tym pięk
nym oswojonym zwierzętom, które dotąd w stanie tylko 
dzikim zamieszkiwały puszczę Białowiezką.

Pierwsza ta w naszym kraju próba, dotąd przynajmniej 
nader pomyślne okazała wypadki, i wątpić nie można, iż 
z czasem znaczne dla dobra ogólnego przynieść może ko
rzyści, przez wzbogacenie krajowego miejskiego gospodar
stwa nowym gatunkiem domowych zwierząt, które pod 
każdym względem niezawodnie w iększy jeszcze niżeli krowy 
i w'oły obiecują dla gospodarzy użytek.

Że żubry ugłaskać się i przyswoić dają, stwierdza to do
statecznie trzyletnie doświadczenie, którem też słusznie po
chlubić się godzi. Wówczas gdy znakomity naturaliSta 
Geoffroy de Saint-Hilaire dopiero w roku przeszłym pow
ziął myśl założenia w Paryżu zwierzyńca dla hodowania 
niektórych gatunków zwierząt, obcych klimatowi Francji; 
u nas, staraniem Grodzieńskiego Gubernjalnego Leśniczego 
P. Kapitana Dałmatowa, już w r. 1846 próba oswojenia 
żubrów udała się wybornie. W  roku zeszłym para tych 
okazałych zwierząt została odesłana do Londyńskiego Zoolo
gicznego parku, druga, teraz właśnie wyprawiona do Pe
tersburga, trzecia zaś wyśmienicie się hoduje w Białowieży, 
pod okiem leśnego zarządu. W iemy leż że w roku prze
szłym domowa krowa od polowała z żubrem, i ze pięcio
letnia zubrzyca, ujęta zeszłej jesieni, już przyprowadziła ładne 
i zdrowe cielę. Wszystkie te ugłaskane żubry, obok zadzi
wiającej bystrości i siły, nie okazują najmniejszej bojaźni na 
widok licznie zebranego ludu, i owszem zdają się mieć 
daleko więcej przywiązania do swego dozorcy, niżeli nasze 
domowe bydło.

Wspomnionv Kapitan Dałmatow pierwszy podobno upo
wszechnił między Rossyanami dokładniejszą wiadomość o 
?ubrze, umieszczoną w N= lllustracji Petersburskiej z roku 
1846; teraz zaś, zgromadziwszy znaczny zasób ciekawych 
materjałow, przygotowuje do druku szczegółowe opisanie 
tewo zwierza i jego obyczajów, tudzież historję lasów litew
skich i Białowie. kiej puszczy.»

Grodno,
6 Czerwca 1848 roku.

II.
«Tvlekroć już od ognia zniszczone i zaledwo z gruzów 

powstające miasto w gubernii Wołyńskiej Ł uck , dnia 2 
Czerwca nową i straszną klęskę w przeciągu godzin kilku 
poniosło.
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Długa susza i wicher przyczyniły się do rozszerzenia jej 
z szybkością, którą tylko w naturze zniszczenie mieć może. 
Pożar, poczęty około południa, w jednej chwili rozrzucony 
w miejsc kilka, w bliskości kościoła XX. Trynitarzy objąw
szy domostwa drewniane, posunął się (pomimo ratunku, ja
kim stojący tu pułk pieszy Odesski czynnie się zajął) ulicą 
ku kościołowi i klasztorowi XX. Bernardynów. Wszystko 
co stało w tym rzędzie i sam kościoł XX. Bernardynów 
z ich klasztorem, (dachy), poszło w perzynę. Domy Sądu 
Ziemskiego, Policyi, Poczty listowej i konnej, mieszkanie- 
Marszałka i Kanc'ellarya, mnóstwo rozmaitych budowli wła
ścicielskich zgorzały tak, że ledwie z nich uratować było 
można co kosztowniejsaego.

Był czas, gdy zgorzały dach na kościele znalazłby rychło 
takiego, ktoby go pokrył trwale i miałby to sobie za szczę
ście. Dziś, gdy blachą pokrywają tylko pałace i fabryki, 
znajdzieżsię kto taki, coby choć skromnemi gontami osłonił 
Dom Boży od upadku?

Tyle już ruin Łuck otacza, tyle pustych kościołów smu
tne ściany wznosi dokoła, że upadek kościoła® byłby praw
dziwą klęską. F. F.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A N G L 1 J A .

Londyn , 2 0  Czerwca. Na posiedzeniu Izby Lordów 15 
b. m. przedstawiono prośbę aktorów angielskich ze skargą 
na pomnażającą się liczbę aktorów cudzoziemskich w Lon
dynie. Ta skarga przyjęta była z powszechnym nieukon- 
tentówaniem przez Lordów i kilku członków Izby mocno 
oświadczyło się przeciw scenom nieporządku jakie zaszły 
ostatnimi dniami na teatrze Drury-Lane.

—  Wysłanie z Londwiu Posła Hiszpańskiego P. Isturitz 
nastąpiło z tego powodu, że lord Palmerston niechciał przy
jąć P. Mirasol, Posła nadzwyczajnego, który jakoby przy
wiózł objaśnienia swego Rządu względem wysłania P. Bul- 
wer z Madrytu, a żądał iżby lakowe objaśnienia doszły go 
drogą zwyczajną przez P. Isturitz. Gdy tego nie mógł się 
doczekać, dał do zrozumienia temu ostatniemu iż dalszy 
jego pobyt jako Posła byłby niewłaściwym.

Gazety prawie wszystkie naganiają postępowahie •Gabi
netu Angielskiego w tym razie i obawiają się iżby zerwa
nie stosunków między dwoma Państwami nie dodało otuchy 
przeciwnikom Rządu Konstytucyjnego w Hiszpanii. Nalegają 
iżby co prędzej był posłany do Hiszpanii lord Clarendon 
albo lord Heytesbury, zaręczając, że ten ostatni szczególniej 
używający tam największej wziętości, w przeciągu dni kilku 
ukończyliby to opłakane zajścib.

t  —  Znany stronnik 0 ’Connella, którego nazywano jego 
adjutantem i dano mu przezwisko Pacyfikatora, Tomasz Steele, 
ten sam co się niedawno był rzucił do Tamizy ale był 
wyratowany, um arł temi dniami w Londynie w wielkiej

nędzy. Był on niegdyś bardzo bogaty, był uczony i pow
szechnie lubiony. Dziś, po jego zgonie, jak zwykle bywa, 
wszystkie stronnictwa oddają mu sprawiedliwość.

■— Aktorowie francuzcy, którzy tu dawali Monte Christo 
i tak źle byli przyjęci, opuszczają Londyn w przyszłym ty
godniu.

iMndyn, 2 1  Czerwca. W czora na Izbie Niższej, lord 
Palmerston oznajmił, że Rząd francuzki przyrzekł wypłacić 
w całości pieniądze złożone w kassach Oszczędności przez 
robotników angielskich.

Po długich rozprawach wniosek P. Hume o reformie 
Parlamentowej został odłożony do 23 Czerwca.

— W  tych dniach Lord Mer dawał wielki obiad dla 
Lorda Johna Russell i innych Ministrów Królowej. Pierw
szy Minister w odpowiedzi na wniesiony toast miał mowę, 
w której zapewniał iż łoży wszelkie usiłowania ku utrzy
maniu pokoju. Lord Palmerstoo ponowił takież zapewnie
nie ze swej strony.

F R A N C T A .

Paryż, 2 1  Czerwca. Projekta Rządowe o postawieniu na 
stopie ruchomej 300 bataljonów gwardyi narodowej i o 
wprowadzeniu w całej Francyi jednostajnej opłaty pocztowej 
od listów, nie spotkały oporu w biurach rozpoznających te 
projekta.

— - Mówią powszechnie o usunieniu się P. Clęment Tho
mas od naczelnego dowództwa gwardyi narodowej i o mia
nowaniu na jego miejsce jenerała Changarnier.

— P. Thiers, obrany reprezentantem z pięciu Departa
mentów, wybrał sobie Departament Seine iuferieure

—  Prawie wszystkie gazety przybywające ostatnimi dnia
mi z prowincyj opowiadają szczegóły o demonstracyach na 
rzecz Ludwika Bouaparte. Tam rozmaici ludzi przebiegają 
targi jarmarkowe głosząc że już został obwołany Cesarzem 
pod imieniem Napoleona II, owdzie rozdają wizerunki i ży
ciorysy Pretendenta sposobem szarlatanów z olejkami, przy 
odgłosie trąb i kotłów, indziej opowiadają że przybywa z 
wielkiemi miljonami na zapłacenie podatków ludu i t. p. 
Jedna gazeta zapytuje: «nie jest-że to wyraźnie spisek?»

—  Podług Patrie Kommisya Rządowa zamierza wnieść 
znowu na Zgromadzenie projekt wyroku o wygnaniu Lud
wika Bonaparte.

—  P. Corne, mianowany został Prokuratorem jeneralnym 
przy Sądzie Appelacyjoym Paryskim na miejsce P. Portalis, 
który się usunął z powodu sprawy P. Ludwika Blanc.

—  Powstanie w Gueret ucichło, wszakże boją się pono
wienia rozruchów.

Porządek przywrócony został w Nirnes; zresztą rozruchy 
jakie tam były zaszły, nie miały żadnego charakteru poli
tycznego i były sprawione jedynie przez rozterki religijne.

W  Sedan zaburzenia przybierają groźną postawę; miesz
kańcy mają stały zamiar opierania się wywozowi zboża.

—  Wszystkie gazety napełnione są uwagami nad projek
tem Konstytucyi Francuzkiej. zostającej teraz pod rozbiorem
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Zgrom adzenia N arodow ego. Journal des Debats znajduje 
go nader dem okratycznym  i, tak się o nim wyraża:.

o Jedyna uw aga k tó rą  uczynim y jest ta, że autorowie p ro 
jektu okazali się w iernem i zasadom Rewolucyi, której uświę
cenie jest ich celem. Nigdy, m ożna powiedzieć, projekt Kon- 
stytucyi bardziej radykalnej i bardziej demokratycznej nie 
by ł w żadnym narodzie wniesiony. O piera się on całkiem 
na głosowaniu proste'm i powszechnem. Zresztą tylko wła
dze prawodawcza i wykonawcza są w nim ukonstytuoyvane 
w sposób zupełny i stanowczy. Co do organizacji władz 
drugorzędnych, jako administracyjnej i sądowniczej, projekt 
ogranicza się skreśleniem zasad, po których zastosowanie 
odsyła do ustaw specyalnycb.»

P a ry ż , 2 2  Czerwca. Oto są celniejsze postanowienia 
projektu Konstytucyi, wniesionego na posiedzeniu 19 C zer
wicą przez P . Arm and Marrast:

Pierwsze artykuły obejmują prawa i obowiązki czło
wieka.

Artykuł 10 stanowi, że Francya jest Rzecząpospolilą. 
Najwyższa władza należy do L udu i nigdy nie może mu 
być odjęta.

«Lud francuzki deleguje swoję najwyższą władzę Z gro
madzeniu jedynemu, które obierane jest na lat cztery, przez 
głosowanie powszechne.

Zgrom adzenie będzie złożone z 750  Członków, w ybiera
nych na lat 4 . Jeżeliby wypadła potrzeba reform y Konsty
tucyi, ta może być dopełniona przez Zgromadzenie z 1200 
Członków, mający umocowanie na dwa lata.

Zgrom adzenie Prawodawcze ma stanowić prawa i de- 
kreta; prawa będą się tyczyły tylko interesów prywatnych 
lub specyalnych.

W ybory , głosowaniem powszechne'm, będą się odbywały 
w głów nych miastach kantonu i za pom ocą spisów. K on
stytucja uznaje zasadę niestosowności przeciw urzędnikom 
odwoływalnym ; urzędnik, należący do Zgrom adzenia, prze
staje pobierać płacę do urzędu jego przywiązaną.

W ładza wykonawcza powierza się Prezydentowi obiera
nem u głosowaniem powszechnem. Jeżeli żaden z kandy
datów nie otrzym a większości koniecznej głosów, Zgrom a
dzenie, głosowaniem tajne'in, obierze sobie Prezydenta ze 
spisu pięciu kandydatów , którzy m ieć będą najwięcej gło
sów. Prezydent obiera się na lat cztery i sam m anuje swego 
Yice-Prezydenta. Prezydent Rplitej będzie pobierał 300,000 
franków jmcznie, będzie dowodził (nie osobiście) Armiją, 
podpisywał traktaty, lecz w żadnym razie nie może roz
wiązać Zgromadzenia Narodowego.

Sądownictwo będzie w części, od wyboru, a w części 
od mianowania przez Prezydenta.

Zniesiona zostaje kara śmierci za zbrodnie polityczne i. 
zniesione zastępstwo w służbie wojskowej.

Swoboda nauczania będzie używana pod zwierzchnim 
nadzorem  Slanu.»

—  Gazeta Presse pisze:. "Zgromadzenie Narodowe zło

żone z 9 0 0  Członków ma tę m iędzy innemi koFzyść, że 
jedyne wyrazy które w jego obradaćh wyraźnie słyszeć  
się dają, są te: «M ościpanowie, m ów cie głośniej, nie nie 

słycbać!»
—  Zapewniają że między eiekawemi papierami, które w 

tych dniach wpadły w ręce Policyi, znajdują przygotowane 
dla różnych osób dyplomata na stopnie oficerów Gwardyi 
Cesarskiej.

—  Na bulwarach P arysk ich  wystawiona jest karykatura, 
wystawująca z jednej strony Xięcia de Joinville, z Kogu 
tern Gaulów na kasku, a z drugiej Ludwika Bonaparte, ze 
znanym z Bulońskiej wyprawy O rłem  na trójkątnym kape
luszu (*). Pod pierwszym podpisano: Jestem stryjem mego 
synowca , —  pod d rug im : Jestem synowcem mego stryja.

N I E  M C Y.
AUSTRYA. W ied eń , 2 5  Czerwca. Ban Kroacyi przy

był do Inspruck; sądząc z przyjęcia jakiego doznał, że zajścia 
dadzą się w prędce załatwić w sposob zaspokajający. Ostat
nimi czasy, przy otwarciu Sejmu Kroackiego, Ban uroczy
ście przyrzekł zachować prawa Illyryi a Deputacya Sejmu1 
wniosła żądanie oddzielenia się od W ęg ie r w taki sposób-, 
izby obok zachowania całości Państw a Austryackiego, Kroa- 
cya miała własny Rząd, prócz wydziałów W ojny, Finansów 
i Handlu, które zależałyby od Ministerstwa Austryackiego.

Deputacya Kroacka przyjęta przez Cesarza najmocniej 
oświadczyła się przeciw  poruszeniu Czeskiemu w Pradze.

■—  Piszą z Inspruck 19 Czerwca, że wojska Austryackie 
odebrały Rivoli. Cesarz był zawsze cierpiący na affekeye 
nerwowe.

Pestli, 1 5  Czerwca. Nasz pierwszy Minister hrabia Bat- 
hyanyi w rócił z Inspruck z wiadomością, że Cesarz zatwier
dził projekt przyłączenia Trausylwanij do W ęgier. W czora 
prawo wojenne było tu  obwołane. Pochod powstańców Illy- 
ryjskich, którzy podstąpili aż pod Allhecse oraz obecność 
osób podejrzanych w mieście, były do lego powodem. Mó
wią że zbuntowane miasto Carlowitz w- Syrmii zostało cał
kiem zniszczone przez jenerała hrabię Ilrabow skiego. Wszy
stkie włoskie wojska wysłane z Pesthu i Budy.

P raga , 2 0  Czerwca. JSiiężna W indisehgratz została za
bita, jak teraz w iadom o, przez studenta Muhr.

PRUSSY. K orrespondent gazety Times kreśli obraz wcale 
niepochlebny Deputowanych stanu kmieci, których prawo 
głosowania powszechnego przysłało na Zgromadzenie Naro
dowe Pruskie- «Aż dotąd, (mówi korrespondent) ci wiejscy 
Ham pdeuowie nic nie zrobili, coby usprawiedliwiało kolos-

(*) .Należy sobie p rzypom nieć, że p rzed  la ty  7 czy  8 , k ie d y  Lu

d w ik  B o n a p a rte , w  w id o k ach  opanow ania tronu , w y lą d o w a ł w  Bou

logne, i w szedł n a  stojącą tam  ko lu m n ę  T fapoleonow ską, oswojony 
orzeł, wypuszczony- z o k rę tu  n a  k lo ry m  p rz y b y ł P re ten d en t, unosił 

się  czas n ie ja k i  w  p o w ie trzu , a potem  u s ia d ł in n  n a  kapeluszu. 
P o  u jęc iu  P re ten d en ta  spostrzeżono, że kapelusz len  w  sw ych  zwo
ja c h  zaw iera ł m ięso , k ’d re  s łu ż y ło  za pokarm  • zg łodniałem u ptako

w i C esarsk iem u-
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salną sławę jakiej zapewna używają w obrębie swoich pa- 
rafij i na mocy której zostali obrani; nikt jeszcze nie po
kazał żadnego talentu, ale za to ich powierzchowność i 
obyczajność dają powod do ustawicznych sarkazmów. Na 
posiedzenia przynoszą w kapeluszach zapasy żywności, za
winięte w papier, które wśród rozpraw z wielkim apety
tem spożywają; ich wieśniacze* żołądki niezdolne są bo
wiem wytrzym ać do końca posiedzeń. M ówią iż ze trzech 
talarów które pobierają dziennie, oszczędzają dwa, i tak po 
kilku miesiącach każdy z chłopków  zrobi sobie m ałą for
tunę. Pewni jesteśmy że z tego jednego powodu sestya 
nadzwyczaj się przedłuży i złe języki mówią już, że lepiej 
byłoby płacić nie od dnia, ale od roboty. W  charakterze 
Deputowanych cliłopi są zapraszani na wieczory do Mini
strów , a tam są przedmiotem ciekawości, jak rodzina dzi
kich am erykanów bywała w- salonach X ;ęcia Devonshire." 

W  Ł O C H  Y.

LOMBARDYA. W  głównej kwaterze Garda, 10 Czerwca, 
K ról Karol Albert podpisał akt przyłączenia Lom bardyi do 
KrólestwajSardynii. Akt len , całkiem już wygotowany, był 
podany do podpisu J. K. MoŚGi przez P. Casati i innych 
członków Rządu tymczasowego Medyolańskiego. Rząd tym
czasowy wraz z podpisaniem aktu ustaje, a natomiast usta
nowiona będzie Kqmmisya Piządowa, złożona z Piemont- 
czyków i M edyolańczyków pod prezydencyą tegoż P. Casati.

RZYM, 10 Czerwca. W ezora posiedzenia Izby P arów  i 
Izby Deputowanych zostały otwarte. W  tej ostatniej Izbie 
Minister Spraw W ewnętrznych hrabia Mamiani, m iał mowę 
w której oświadczył, że z woli Piusa IX wszelkie prawo 
przywilejowe ma być zniesione.

■NEAPOL, 8  Czerwca. Zupełna spokojność panuje w tu
tejszej stolicy, i, co najlepiej dowodzi zauftfnia jakie ma pow
szechność w tym stanie rzeczy, fondy publiczne stanęły 
na 90, podczas kiedy były przed kilku dniami niżej od 80.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 2 2  Czerwca. W niosek P. Iłum e o reform ie 

Parlamentowej, odroczony na 25  b. m. jest treści następu
jącej: ,«lzba-Gmin Anglii w dzisiejszym swym składzie, nie 
jest słuszną rep rezen tacją  ludności, własności i przemysło- 
wości kraju, co zrządza w umysłach znacznej części naro
du nieukontentowanie ważne i coraz bardziej wzrastające; 
przeto, w celu ulepszenia rep rezen tacji narodowej, należy 
rozciągnąć swobodę w yboru na wszystkich ojców familii, 
(gospodarzy, householders), dopełniać w ybór głosowaniem 
tajne'm, ograniczyć do lat trzech trwanie Parlam entu, i za
stosować w sposób właściwy liczbę deputowanych do licz
by ludności.* W niosek ten był poparty przez P P . Bowring 
i Fox, a przeciw niemu oświadczyli się P . D rum m ond, 
Pierwszy Minister lord Russsell i P . d’Israell. — Odebrano 
wiadomości z Bombay po 5, z Kalkulty po 12, a z Chin 
po 2 4  Kwietnia. Bunt w' Moultan jest większej wagi niż

się zdawało; w’ojska Sikhskie stanęły na stronie powstańców, 
dwaj agenci angielscy Anderson i Agnew zostali zam ordo
wani i poćwiertowane ich trupy wystawione na wałach 
dokoła miasta. Nieszczęściem upałowa pora roku nie poz
wala nic przedsięwziąć dla poskromienia buntu przed P aź
dziernikiem. —  Konsul Angielski w Shanghai otrzym ał zu
pełne zadośćuczynienie za krzywdy wyrządzone naszym m i
sjonarzom .

PARYŻ, 2 2  Czerwca. Projekt praw a o postawieniu na 
stopie ruchomej 300  bataljonów gwardyi narodowej zrobił 
wielkie wrażenie na Posłach zagranicznych. Członkowie 
Ciała Dyplomatycznego udali się w massie, 21 b. m. do 
Ministra Spraw  Zagranicznych i na ich czele m argrabia de 
Brignoles-Salcs, Poseł Sardyński, wyraził obawy wszystkich 
posłów z powodu tak znacznego uzbrojenia. Minister zapew
nił Posłów  o szczere'm życzeniu Fraucyi utrzym ania po
koju. —  Dowiadujemy się że w gronie Kommissyi która 
układała projekt K onstytucji, P. Considćrant (znany kom u
nista) wnosił, ażeby kobiety były dopuszczone do wyborów. 
P odług niego, matka familii może m ieć przynajmniej tyle 
przymiotów potrzebnych do głosowania, co i jej służący.

FRANKFURT, 2 5  Czerwca. Zgrom adzenie Narodowe 
nie ukończyło jeszcze rozpraw  nad ustanowieniem władzy 
wykonawczej, mającej rządzić całą G erm anją.

JNSPRUCK, 2 0  Czerwca. Arcyxiąźę Jan wyjechał już 
do W iednia a za nim Ministrowie D ohlhoff i. W essem berg. 
Posłowie opuścili też nasze miasto; w ielu z nich udaje się 
do lsehl, dokąd D w ór się przenosi. Ban K roacyi dziś wy
jeżdża. —  Niemamy świeżych wiadomości z teatru W ojny, 
doniesienie o pobiciu arm ii W łoskiej i wzięciu Xięcia Sa- 
baud ji nie potwierdziło się.

MADRYT, 17 Czerwca. P . Bertrand de Lys powtórnie 
podał się do djm isyi która została przyjęta; na jego miejsce 
Ministrem Skarbu został P . Orlando.

( Journ. de S. P, Psz. Pulu. R. I .)

LITERATURA.

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
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T om III.
I.

O  ć w i e r ć  mili od Hcrm ansztadu, na rozłożystym p a 

górku , wznosił się zamek K um isw ar, mieszkanie Xiążąt 
Siedmiogrodzkich.

Jak wszystkie zamki owego wieku, był w stanie obron
nym..



326 T Y G O D N I K .

W znosiły się dwie baszty: w jednej kaplica zamkowa i 
zbrojownia, w drugiej komnaty xigżniczek krwi xiążgcej, i 
ich służebnic. A między temi dwiema basztami m ur dw u- 
piątrowy: na dole siedziba rycerzów  i hajduków, zawsze 
uzbrojonych dla straży zamkowej; a na górze mieszkanie 
panujących i ich dw oru. Zamek był okrążony szerokiemi 
fossami, gdzie woda z sąsiedniego potoku wpuszczona, je
szcze utrudzała i tak trudne przybycie do zamku. Bo do 
niego było tylko jedno wnijście —  bram a zasklepiona nad 
mostem zwodowym, przy której stała warta. Nad tą bram ą, 
na wałach zamkowych, przez ca łą  dobg luzowały się szyld
wachy.

Jednem  słowem , ten zamek był tw ierdzą, porządnie opa
trzoną, zwłaszcza jak w owych czasach, bardzo trudną do 
zdobycia: a te'm samem , przy  tak czgstych napadach bissur- 
mańskich, służącą nie tylko na mieszkanie xiążąt, ale i na 
schronienie majętności poddańskich w chwilach, trwogi. 
Siedmogrodz, położony migdzy dw óm a potgżnemi m ocarst
wami: z jednej posiadłościami Rakuzkiego dom u, który juz 
\ W ggry był obrócił w dziedzictwo swoje, z drugiej w zra
stającą ciągłem i podbojami PorląO ttom ańską; nie był dość 
silny, ażeby zupełną niepodległość m ógł m ieć upewnioną. 
Cesarze i Sułtani kolejno rozciągali zwierzchność swoją nad 
tą  krainą, której w ładzcy, stosownie do okoliczności, jednego 
lub drugiego ogłaszali sig być lennikami.

Stefan Batory wówczas panujący, um iał korzystać z wo
jen Niemieckich, w które dom Rakuzki dał siebie uwikłać, > 
żeby sig z jego zwierzchności w yłam ać; a z drugiej strony, 
walcząc odpornie z Bissurmanami, tyle szacunku uzyskał w 
Caragrodzie, że Dywan nie tylko że pokoj zawarł, ale na
w et starał sig najściślejszą z nim przyjaźń zachować; raz że 
wiedział o jego stosunkach z IIospodaYami Multan i W oło
szczyzny, niemniej z zaludnieniami wojowniczemi Rascyi i 
Czarnogórza, i bał sig nie bez słuszności przyprowadzić do 
rozpaczy tego, któryby m ógł poruszyć te wszystkie narody; 
pow tóre, że gdyby naw et la usiluość go zawiodła, m ógłby 
sig oddać w zupełne poddaństwo tego samego dom u Ra
kuzkiego, którego niechciał być lennikiem,. K ierowany roz
tropną polityką, Dywan wolał żyć w zgodzie i jedności z 
Xiążęciem wielkoduszny m , choć szczupłe władztwo posia
dającym, niż natgżać siły, żeby mu te dzierżawy przemoc- 
nie w y d rz e ć .. .  I p o raź  pierwszy od tylu lat Siedmiogrodz 
cieszył sig i pokojem i niezawisłością.

Przywykliśmy uw ażać rząd Turecki jako ślepe narzędzie 
popgdów gwałtownych, bez wyobrażenia sprawiedliwości i 
jakiego-bądź umiarkowania względem narodów  jem u pod
władnych. Taki sąd sprostowanym być powinien.

Bez wątpienia Tukcy, te'm samem że nie nie są oświe
ceni praw dą Chrześciańską, m ogą być uważani za barba
rzyńców . Ale też przypuścić nie można, żeby horda na
jem nicza, zdołała utw orzyć m ocarstwo potężne i obrócić 
w  swoje poddaństwo tyle narodów i wiarą i obyczajami z 
i r ą  nic wspólnego niemających, utrzym ać je w zwierzch

ności swojej w'śród zaciętych walk z ukształconą E uropą, 
bez jakiebś poważnych zasobów m oralnych. Dziś nawet 
P orta  Ottomańska, jakkolwiek osłabioną.w  swojej potędze, 
stoi jednak pośród rozwahn Europy, i niezdaje sig być zu
pełnie wydziedziczoną z przyszłości, kiedy tyle nagrom adzo
nych pocisków niezdołało ją  jeszcze obalić. W  czasach 
wzrostu jej potęgi nie m ożna przeczyć że miewała za sobą 
silne stronnictwa w narodach chrześciańskich, co ich kolej
no w poddaństwo obracała.

W  wieku XVII całe niemal W ggry  o jej zwierzchność 
sig dobijały i byłyby przeszły pod jej w ładzę, żeby wa
leczność i poświęcenie sig Jana Sobieskiego niebyły sta
nęły na przeszkodzie. Mołdawianie i W ołochy  nigdy nie* 
chcieli się szczerze jednoczyć z Polakami, w oporze prze
ciwko Turkom . Bo ich jarzm o nie jest tak nieznośne, 
jak się zdaje tym , co przywykli na słowo cudze sądzić 
o narodach i rządach. T urcy , pomimo fanatyzmu co go 
im wyrzucają, odkąd przeszli Bosfor, nowym poddanym 
swoim przem ocą nie narzucali K oranu , naw’et zostawili 
im wewnętrzne urządzenie , stosowme do ich nałogów. 
W krótce Fatiarioci tak wielkie wpływy uzyskali w  Dywa
nie, że Pasza który sig im naraził, z wielką trudnością 
u trzym ał sig na swoim zarządzie. Haracze na podda
nych nałożone, są ograniczone, wszelki gw ałt bissurmana 
nad chrześcianinem , nigdy wolą rządow ą uprawnionym  
niebył. Mieszkańcy, jakiekolwiek były ich wyobrażenia reli
gijne i społeczeńskie, żyją w swobodzie i dostatkach, lubo 
tam niema tego porządku, z którego my Europejczycy tak 
jesteśm y pyszni. I gdyby w czasie wzrastającej potęgi Ot- 
tomańskiej, Europa, jak dziś, była wyłącznie zajęta korzy
ściami m aterjalnem i, żeby duchy narodowe już  wówczas 
bvły sig zasklepiły, w giełdach, w rękodziełach i w speku- 
lacvach handlowych, wątpić niemożna że Koran byłby ją 
całkowicie owładnął. Ale w popędzie swoim spotkał się z 
duchem  Chrześciańskim, duchem  swobodnym od wszelkich 
korzyści osobistych, i on jeden zdołał ocalić resztę świata.

Xiążg Stefan, jakkolwiek gorliwy wyznawca w iary chrze- 
ściańskiej, um iał ocenić praw ość rządu Ottomańskiego i 
jego w ierność w zachowaniu zawartego przym ierza, i kiedy 
go O patrzność obdarzyła wyższem przeznaczeniem niż pa
nowanie nad szczuple'm X igztwem , nigdy o nich niezapo- 
m nial, i stosunków przyjacielskich raz zaw artych, nie zer
wał.

Żaden Mocarz większej od niego nieprzywiązywał ceny 
do czasu. I ztąd od młodości swojej wtrawił się do wiel
kiej a niezbędnej dla panujących nauki, przedłużania go 
poniekąd, roztropnym rozkładem jego użytku. Każda go
dzina miała u niego sw'oje przeznaczenie. 1 ten porządek 
chyba dla gwałtownych przyczyn bywał naruszony. Były 
godziny dla pobożności, były godziny dla pracy, były i 
dla rozrywki. Ale codziennie, dwie godzin przed samym 
obiadem przeznaczał na czytanie, i w tych chwilach, po
święconych dla ukształeenia um ysłu, mistrz Livius Grop-
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pius, jego  n iegdyś nauczyciel, m ia ł w stęp  d o  jeg o  p ra 

cow ni.

M istrz L ivius b y ł człow iekiem  w ielce uczonym , a X iążę  
Stefan zawsze go  szanow ał, p rzyznając, ze  jeg o  naukom  
w inien b y ł to zam iłow anie do rzeczy  godnych  i uczciw ych, 
k tó re  zawsze cechow ały  w szelkie jego  postępki. M istrz L i
vius zadziw ił b y ł kiedyś A kadem ią P ad ew sk ą  sw oją roz
p ra w ą : «D e om ni re  scibili,» tak  dalece ze go  S enat Aka
dem icki usiłow ał za trzym ać w  P adw ie , ofiarując m u R ektor- 
stw o, ale on , p rzyw iązany do dom u B ato rych , n iechc iał się 
p rzen ieść  do tego  g łó w n eg o  siedliska n au k , przekładając 
ojczysty S iedm iogrodz nad  wszystkie ponęty  A uzońskiej zie
mi. X iężna  B a to ro w a , za p ow ro tem  m ę d rc a  do ojczyzny, 
um iała  ocen ić  jego  zdolności i pow ierzy ła  m u  w ychow anie 
sw oich d w ó ch  sy n ó w : X igcia S tefana, i b ra ta  jeg o , X ięeia 
A ndrzeja. 1 m ożna w yznać  ze z najw iększem  pośw ięcen iem  
się o d d a ł się w y łącznie  ich  w ychow aniu . A  rosa  naukow a 
n iepadła na n iep łodną ska łę , ow szem , obaj X iążę ta , a zw ła
szcza Stefan, tak w ielkie postępy  z ro b ili , że  w k ró tce  nie- 
mieli nic do zazdroszczenia sw ojem u m istrzow i.

M istrz L ivius G ropp ius, po skończonem  w ychow an iu  X ią- 
żą l oddany sw obodnem u życiu , zan iechał nauki w  k tórych  
tak wielki odg ło s b y ł sobie zjednał, a oddał się w y łączn ie  
Alchemii i A strologii, jak  większa część  uczonych  ow ego 
w ieku . A X iążę  -Stefan, odziedziczyw szy Siedm iogrodzkie 
Xigztvvo, ch cąc  nazaw sze przyw iązać do swojej osoby m i
strza k tó rego  m iłow ał jak  o jca , w  zam ku K um isw arsk im  
nad jed n ą  basztą w yniósł o b se rw a to riu m , gdzie  m istrz  od 
tąd  życie p ęd z ił, n igdy uiepokazując się na  salach  zam ko
w y c h . W szakże , jako się w yżej pow iedziało, codziennie na

w iedzał dosto jnego  sw ojego u czn ia , w . chw ilach  przez nie
g o  przeznaczonych uczonym  zabaw om .

X iążę  Stefan po odbytej konferencji z rz ą d c ą  dó b r sw o
ich sto łow ych , w k tó ry ch , jak  na-ów czas zw łaszcza, najdo
skonalsze gospodarstw o  zaprow adził, tak dalece że bez o b 
ciążania p o d d an y ch , z w łasnych przychodów  u trzym yw ał 
i dw ór i znaczną część  wojska, w ziął u lubionego  H oracego  
w ręl<e, i siedząc na-przeciw ko okna, zaczął czy tać, często 
poglądając na dziedziniec. O kazyw ała się w nim  jakaś nie- 
spokojność, bo  oczekiw ał Pana Bekieszę, k tó ry , w edle ostat
niego sw ojego listu, m iał w łaśn ie  w’ dniu tym  powTocić 
z K rakow a, gdzie od śm ierci Zygm unta-A ugusta p rzebyw ał, 
jako poseł jego przy  Rzeczypospolitej. L ist w k tó rym , pow 
ró t zapow iada ł, te'm zdolniejszym b y ł pobudzić  ciekaw ość 
X iążęcia, że w nim  ośw iadczał, że  m a jem u  osobiście bar
dzo w ażne rzeczy  don ieść , a te p ism u pow ierzyć  n iem oże. 
X iążę  b y ł w tym  stanie roztargn ien ia , zw ykłym  człow ieko
wi k tóry  radby  uspokoić um ysł czytaniem , a uw agi przy
w iązać n iem oże do tego  co czyta.

W  takiem  b y ł p o łożen iu , kiedy m istrz Livius G roppius 
do niego p rzyby ł, i pow itał g o  chrzcściańskie’m pow itan iem ;

bo  jak to  zw ykle b y ło  w  ów czas m iędzy uczonym i, k tó rzy  
nie opuścili starej w ia ry  d la m ąd ry ch  now inek W ittem - 
berg sk ich  i G enew skiehj, M istrz G ropp ius do n iezaprzeczo
nej a g łębokiej nauki św ieckiej łączy ł w ielką pobożność.

X iążę pow stał, w yszedł p rzeciw  n iem u , b y  ucałow ać  sę 

dziw e skronie , i rzek ł:
“ A to ty , doctissim e m ag iste r. N a tw ój w idok składam  

m artw ą  xiążkę , bo  m am  p rzed  sobą  ży w ą, k tó ra  m nie 

w ięcej ośw ieci.”

“ Ars longa, vita brevis. A  jednak jak  w idzę, celsissim us 
princeps czyta tego  b a łam u ta  H oracego . L ud ib ria  ingenii, 
niegodne zająć m ęd rca . A rcana philosophica, to jest pokarm  
posilający i w znoszący jeg o  um ysł.”

“ Daj pokój, sapientissim e m ag ister; w H oracym  jest wiele 
filozofii. Jak on  nas naucza  g a rd z ić  tą  w ielkością m arn ą  za 
k tó rą  śm ierteln i tak się zapędzają, oczy zam rużając nad jej 
k ró tko trw ałością . N ieraz czytając tego  m iłego  poetę , m arzy  
m i się pociecha życia w iejskiego: «procul negotiis fori et 

potestatis.”

“ T o  co poeta - dw orak  chw ali, nie w ie le  w'agi m ieć  po
w inno dla w ładzcy ludów . Inne jest szczęście, celsissim e 

princeps, do k tó rego  d ąży ć  w in ieneś.”

“ Ani w wielkości* ani w dostatkach , szczęście się nieznaj- 
duje, doctissim e m ag ister. T o  nie tylko się naucza w waszej 
(ilozohi, ale o te in  w iedzą i baby k tó re  dzieci pow ieściam i 
usypiają. P riu sq u am  m e initiayisti in scientia h u m an a , m oja 
p iastunka opow iadała  m n ie  że  by ł jćden  K ró l B ułgarski 
w ielkich c n o t, a k tó rego  poddani jak  ojca m iłow ali. O toż 
tak  był zapadł, na zdrow iu , że  wszyscy lekarze zw ątpili by li 
o jego  życiu. Jedno jed en  m ędrzec  ośw iadczył, że jeżeli 
w łoży  na siebie koszulę człowóeka szczęśliu-ego, i w  niej 
przez dobę poleży, nazajutrz zupe łną  czerstw ość  odzyska. 
W szyscy zaczęli szukać tego  człow ieka, m iędzy takim i k tó 
ry ch  odgłos pow szechny  szczęśliw ym i m ianow ał, ale na- 
p rożno , bo pokazało się że  bogate  szaty najdotkliwsze zg ry 
zoty pokryw ały . Zaczęto chodzić  po sio łach , a i taili nic 
n iew skórano , bo każdy na  los się użala ł. Ju ż  mieli pow ra
cać , kiedy p rzechodząc  przez puszczę, znaleźli trafem  w ę- * 
g larza pracu jącego , k tóry  się zdaw ał w ielce w 'esołym. P rz y 
bliżyli się do n iego zapytując go , czy m a siebie za szczę
śliw ego. O dpow iedział że tak  jest, i że  n iczego n iep ragn ie , . 
będąc  rad  z sw ojego losu. O toż -wodzisz, rzek ł m u  jeden  z 
p o słań có w , ty  n iczego niem asz do  żądan ia , a m y  w  im ie
niu K róla przychodzim y do  ciebie p ro s ić  o  d a r  d la n iego. 
“ Jaki d a r”  odpow iedział w ę g la rz — O to żebyś m u  jed n ą  
tw o ją  koszulę d a row ał. —  A kiedy ja  ani iednej koszuli nie- 
raam , odrzek ł b iedny w ęglarz . Jak m nie w idzicie, o to  i cały  
m ajątek: szaraw ary  podarte  i g o łe  p lecy.”

“ Optim a e t  valde philosolica fabuła, celsissim e princeps, 
ale nie dla W aszej X iążęcej M ości. X iąże  nie jesteś kon- 
ten t z swojego przeznaczenia, bo S iedm iogród  nie jest dość 
w ielkim , żeby sp ro stać  wielkości jeg o  duszy . Ale w krótce,
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celsissimus princeps zamiast kołpaka Xiążęcego, Królewską 
koronę będziesz n o s ił . . .  W yczytałem  to -w  gwiazdach. Evo- 
lutio Martis in signo Leonis, w tej samej chwili w 'k tó re j 
się W asza Xiążęcia M iłość narodziła, obiecują wywyższe
nie jego godności. Tylko co niewidać jak celsissimus Dasz 
będzie powołany od Opatrzności na Pasterza wielkich naro
dów . Si fallor, niech wszyscy powiedzą że stary G roppius 
nie wie co to jest astrologija.

“ Mój drogi nauczycielu, w iem że ty mnie wszelkiego do 
bra życzysz. I dziękuję ci za pomyślną wieszczbę. Nec sper- 
no, nec ardor wvsokich zaszczytów. A co mnie Opatrzność 
przeznaczy, z ufnością przyjmę. W iesz co, poczciwy star
cze. Oto w tej chwili czuję się być nieco uspokojonym. Od 
pierwszej m łodości mojej, usiłowałem ćwiczyć siebie w 
nauce prawdziwie chrześciańskiego życia. Żeby w  każdej 
przygodzie statecznie ufać w B ogu , zgadzać się z świętą 
wolą jego, dopełniać powinności swojego stanu, i być obo
jętnym  na wszystko co się stać może. Jeżeli stoiki mogli 
się na to zdobyć, coż dopiero my, chrześcijanie, którzy już 
to m am y, czego tamci szukali. A jednak, patrz jaka nik
czemna jest nasza natura. Lada zdarzenie wszystkie nasze 
przedsięwzięcia obala. Dziś się spodziewam powrotu Bekie
szy z Polski, i znam go tak ścisłym dopełnieniu tego co 
przyrzeka, że ani wątpię, że jeżeli niestracił życia lub wol
nością niezawodnie dziś przybędzie, a jednak niem ogę prze
zwyciężyć niespokojności z jaką go oczekuję. Nie poznaję 
siebie, aż mi wstyd.”

“Nic dziw nego, celsissime princeps; na niebie jak na dłoni 
wyczytać można, że zbliża się dla Waszej Xiążęcej Miłości, 
chwila stanowcza. Już m ądrość ludzka zauważyła że kiedy 
na świecie coś się m a zdarzyć takiego, co wychodzi ze 
zwyczajnego porządku rzeczy, w tedy zawsze poprzedniczo, 
okazują się jakieś znaki, które nawet m ędrca zadziwiają: 
niebo się krwaw i, deszcze kamienne padają, czasem bydlęta 
głosem ludzkim przemawiają, czasem widzą wojska potyka
jące się na niebie. Lud się wtedy trw oży , a viri periti in 
arcanas naturae, starają się dociec czy te znaki są groźne 
czy przyjazne. Jeżeli cały świat posiada w sobie ducha 
wieszczbnego, człowiek, będąc Microcosmos, musi m ieć w 
sobie jakiś jego udział. I to nam tłumaczy przeczucia, bez- 
przyczynne smutki, sny ostrzegawcze, co wszystko wchodzi 
w skład scientiarum quae tractant. de rebus occultis. Ale 
coż, celsissime princeps, totus orbis delirat. Zarzucił astro
logija, która inter res hum anos est scientia scientiarum. 
Ten Kopernik zgubił naukę, bo ją przeznaczył wyłącznie 
do wyrachowania obrotów  ciał niebieskich, a z niej odep
chnął badania stosunków’ tych obrotów  z życiem ludzkiem. 
Zamiast Astrologii, nauki duchowej, wprowadził naukę cie
lesną. Już nawet weśzło w obyczaj astra, sidera, planetae, 
nazywać corpora coelestia, kiedy wszystko uczonego po

winno przekonywać, że te agm ina coelorum , składają się 
z duchów , którym  Najwyższy powierzył straż wszystkich 
sił natury , a szczególnie człowieka, owego najdoskonalszego 
stworzenia, po k tórego  pojawieniu odpoczął. T ak , lak, Naj
jaśniejszy X iąże, astronomija bez astrologii, jest-to ciało bez 
duszy. Uczeni teraźniejsi do niej lgną, bo świat nasz wstą
pił w smutne i ciężkie koleje, które dopiero potomkom 
przekażą nieszczęścia, bo nieszczęście nie jest czem inneni 
jedno zboczeniem od swojego przeznaczenia, jak to mądrze 
tw ierdzi Theofrastus Paracelsus w swoich “ Arcana Philo- 
sophiae.” Szczęście niemoże być pochwycone tylko duchem, 
a jeżeli sam duch zcielesnieje, coż dobrego dla ludzi zrobi 
nauka, owa mistrzyni ludzkości.”

“ Bardzo pięknie mówisz doctissime m agister,” odrzekł 
Stefan roztargniony, bo m u co innego było w głow;ie, niż 
m ądre rozpraw y Mistrza Groppiusa. X iążę Stefan lubił 
nauki i upraw iał je w chwilach swobodnych, ale będąc mę
żem  nadzwyczaj praktycznym, nie zaciekał się nad niemi, 
jak jego stary nauczyciel, który przeciwnie wyobrażenia nie 
miał o tem co może być praktycznego w życiu, i sądził
0 ludziach i o ich rzeczach, z wysokości swojego obserwa
torium. W szakże dostojny jego uczeń wielce go szanował,
1 choć najczęściej o czem ińneni m yślał, kiedy ten mu 
swoje zaciekania się objawiał, zdawał się jem u przysłuchi
wać z wielką uw agą, żeby nie m artw ić poczciwego starca. 
Z drugiej strony, Stefan Batory, jako prawie wszyscy wielcy 
mężowie jego czasu, pokładał jakąś .wiarę w astrologii, wiarę 
więcej pomim owolną niż w yrozum owaną. Tak dalece, że 
ile razy coś ważnego a wychodzącego ze zwyczajnego trybu 
życia chciał uskutecznić, miał w obyczaju, nie otwierając 
się w zupełności, zapytywać G roppiusa, czy to co myśli, 
pożądany skutek otrzyma, a dobra wieszczba podwajała jego 
ufność w przedsięwzięciu. Zapewne że to, wedle dzisiejszego 
mniemania, niebyło racionaltie, ale każdy wiek ma sobie 
właściwy sposób sądzenia o rzeczach. A nawel, lubo argu- 
menta dzisiejszego racionalizmu bardzo gruntow nie przeko
nywają, że astrologija była tylko podaniem baśni, i że 
gwiazdy niem ogą m ieć najmniejszego wpływu na przezna
czenia ludzi, wszakże to jest rzeczą niewątpliwą, że astro
logija za sobą postawić może niezaprzeczone fakta.

Stefan Batory siedział zamyślony, a starzec rozwijał swój 
tem at ulubiony, o szkodach które nauka poniosła od syste- 
matu przez K opernika wymyślonego; systemat przeciwko 
którem u tak dzielnie powstawał Tycho Brahe; i właśnie był 
w największym ferworze swojego opowiadania, kiedy Xiążę 
raptownie powstał i odezwał się z pośpiechem: “ A to on, 
nieinaczej, to Bekiesz!”

(D o k . nast.J
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